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Briand tworzy nowy gabinet.
Krwawe demonstracje przeciwko Balfourowi. — Poświęcenie karetki a u 
tomobilowej Pogotowia ratunkowego. — Zwierzęcy mord przy uiicy 

Snopkowskiej. — Wyniki sportowe z całej Polski.
P0GR7.EB ŚP. GENERAŁA 

ZIELIŃSKIEGO.
Warszawa, 13. kwietnia. (Tel. 

O- P.) W pogrzebie ś. p. generała 
Zielińskiego, kawalera i byłego 
członka kapituły Orła Białego, 
mającym odbyć się w Krakowie 
dnia 14 bm.. weźmie udział w  imie
niu Prezydenta Rzpltej gen. Józef 
Haller, w imieniu prezesa Rady mi
nistrów wojewoda krakowski. Mini
stra  spraw wojskowych reprezen
tować będzie gen. Józef Haller. 
Kondolencię w 'mieniu prezesa Ra
dy ministrów złożył rodzimie zmar
łego wojewoda krakowski.

Na pogrzeb gen- broni Zielińskie
go wyjechała wczoraj Wieczór do 
Krakowa delegacja DOK VI % wiert
łem w składzie: gen. Linde, pułk. 
S. G. Malinowsk', mjr. Plisowski, 
por. Dziiamski i 2 podoficerów- Po
nadto w ysłał Dow. O. U. gen. MaJ- 
czewski pismo kondo'encyjne na 
ręce D gep Zielińskiej. Pogrzeb od
będzie się dziś o godz. 10 rano.

  o -------
GLOSY PRASY GRYNCUSK1FJ

0  UPADKU GAB1N. HERRIOTA.
Paryż, 11. kwietnia. (Tel. G. P-)

Upadek gabinetu nie wywołał żad
nego ździwienia w p ras'e. Na gabi
net ten — pjsze , Ere Noojvel1e“, or
gan kartelu lewicy, — padały od 
pewnego czasu śmiertelne ciosy. 
Dobił' go zaś jego rzekomi protek
torzy. Wiele pism przypisuje upa

d e k  gabinetu stanowisku socjalistów
1 }ch zbyt wielkim wpływom na 
1'riję postępowania rządu. ,,Figaro" 
zaleca utworzenie rządu jedności 
narodowej j dodaje: Herriot jest 
szczerym i bezinteresownym pa
triotą, jest człowiekiem dobrej, lecz 
słabej w,oli. Dzień,niki lewicowe w y
rażają Przekonanie, że dz'eło poli
tyki zagranicznej Herriota będzie 
kontynuowane, prasa prawicowa na
tomiast politykę tę ocenia surowo.

Billi) olrpił b 'niiiwtraiiia niilo.
Paryż, 13. kwietnia. (Tel. O. p.) 

Godz. 11.40. Prezydent Doumergue
powierzył Brandowi misję utworze
nia gabmetu.

Hcnienzańść natvclini!asfaieqo ^ ł in n is  gabinetu.
Paryż. 13. kwietnia. (Tel. G. P-) 

Godz. 12.50 De Monzie j Robineau 
W naradach z Briandem podkreśl'11 
konieczność natychmiastowego u- 
tworzftuia gabinetu tymczasowego, 
powołanego w yłacznie do tego, aby 
przeprowadzić w obu Izbach parla
mentu uchwalenie konwencji normu
jącej stan obiegu banknotów i któ

ry  to g a b in et niezwłocznie potem 
poda się do d ym isji. Briand bardzo 
poważnie rozważa propozycje De 
Monzie j odbędzie dziś po połudnSr 
nai-ady w tej sprawie z przywód
cami komisji finansowych Izby 1 
Senatu oraz prezydentem Doumer- 
gue‘m.

h
c

Wiedeń, 11. kwietnia. (Tel. G P.) 
»N. W r. Tageblatt" donosi z P ary
ża, że tamtejsze koła polityczne u- 
ważają za możliwą następująca 
kombinację: albo drugi gabinet Her. 
flota albo gabinet Briand-Loucher.

- po fllBISj)
Koła zbliżone do Pnicarego są za 
utworzeniem opartego na w szyst
kich st-onnictwach łącznie z socja
listami gabinetu jedności narodowej, 
którego jedynym celem byłaby sa
nacja finasowa państwa.

5ens3Gpy pces sowjeclii.
(Tel. wł, „Gaz Por.")

Pogranicze sow„ 10. kwietnia.
Z Odessy donoszą: Znany pro

ces księdza Aszberga i tow., oska
rżonych o nielegalne utrzymanie 
„kl«rykalnej“ ochronki d|a dziec' 
Polaków, został ostatecznie wyzna 
czony na poniedziałek, 13. bm.

Jak komunikuje ,,Rosta", odesskl 
sąd gubemiialny zaproponował ks. 
As/bergowi i innym podsądnym 
prowadzenie całej rozprawy w te' 
zyku polskim, chcąc mby w tep

sposób udowodnić tolerancję so
wiecką wobec języków „mnjejsZo- 
ścl narodowych". Ks. Aszberg, ro- 
zumiejąc jednak prawdziwe intencje 
propozycji sądowej, ioś” dadczył, 
że żyjąc ną terytorium sowieckie™, 
nic uważa za stosowne korzystać 
z łaski sądu i prosił o prowadzen:'e 
procesu w języku rosyjskim

Rozprawa budzi ogólne zaintere
sowanie, szczególnie wśród 
kolonji polskiej.

W POSZUKIWANEJ ZA NASTĘP
CAMI HERRIOTA.

Paryż, 11. kwietnia. (Tel. Q P.) 
„Matin‘‘ dowiaduje sę. że przez y  
dent Doaimergue zamierza w naj
krótszym czasie rozwiązać kryzys 
gabinetowy i w tym celu odbędzie 
konferencję z osobami upaitrzonemi 
na następców Herriota. Wienszość 
senatu wypowiada się za utworze
niem gabinetu szerokiej koncentracji 
republikańskiej. os'a którego byliby 
radykałowie przyczem gabinet ten 
nie szukałby systematycznie po
parcia socjalistów. ,.Matiin“ pisze da
lej: Osobistościami, które byłyby
najodpowiedniejsze w tej kombina
cji jedności i Pojednania, z oparciem 
się na kartelu lewicy, byliby Briand. 
Slteeg, obecny gubernator Algieru • 
De Monzie, Palnleve bowiem prag
nie zatrzymać przewodnictwo Izby. 

■ o -------

PIELGRZYMKA POLSKIEJ MŁO
DZIEŻY SZKOLNEJ U PAPIEŻA.

RZym, 13. kwietnia. (Teł. G. P.) 
Wczoraj pielgrzymka polskiej mło 
dzież''- szkolnej została p rzy jęć  n* 
uroczystej audjemeji przez papieża. 
Pap'eż przyjął pielgrzymkę bardzo 
serdecznie, udzielając rmodzieży 
błogosławieństwa zaś zbliżywszy 
się do grupy profesorów, życzył inr. 
specjalnie powodzenia w  odpowie
dzialnej pracy. Podszedłszy “do sy 
na Prezydenta Wojciechowskiego, 
Ojciec Swtęiy zapytywał go o zdlro- 
wte ojca. poczem udzielił mu błogo
sławieństwa dla rodziców, rodziny 
1 całej Polski. Następnie papież w y 
głosił przemówienie, z&cząwsz,y je 
Po polsku słowami: „Niech będzie
pochwalony Jezus Chrystus", na co 
córem mu odpowiedziano, poczem 
rozległy sję okrzyk : „Niedi Ż3'je
papież", oraz radosne oklask'.

 o--------



PofwięceniB ftamiń automobilowej
Pogotowia ratuoliowEgo i  dani CzjtsIniMw „Sazetj rorannej".

Ceremonia religijna. — Oddan/e ka retkl na cele Towarzystwa. — Dzięki autok3retce działalność Po

Str 2 J3AZETA PORANNA* z dtVa 15, kwietnia 1925.

L w ów * 14. k w ie tn ia .
(jp.) Zbożne samarytańskie dzieło 

Czytelników ,,Gazety Porannej**, zo
stało wczoraj w poniedziałek dnia 
13, bm. uświęcone obrzędem reli
gijnym. o  eodz- 11.30 na podwórzu 
gmachu Straży Pożarnej i Pogoto
wia ratunkowego odbyła się uroczy
stość poświęcenia ratunkowej karet
ki samochodowej, ufundowanej dla 
celów służby samarytańskiej z daru 
Czvtelników ..Gazety Porannej".

;W pięknej tej uroczystości wzięli 
udziat reprezentanci władz, Spółki 
ahc. wyd. ,,Gazety Porannej" i W y
działu Tow. ratunkowego jakoteż 
zaproszeni goście i liczna publicz
ność. Władze wojskowe były re
prezentowane przez komendanta
O. K. generała Malczewskiego 
i szefa oddz sanitarnego gen. Złe- 
lińskiego. Tow. lekarskie reprezen
tował prezes dr. Kaz. Zgórski, Tow. 
walki z gruźlicą dr. Lesław Wę
grzynowski, P rezydjum miasta wi
ceprezydent dr. Schłeicher, Radę 
miejską rr. dr. Poratyński, dr- P ‘- 
sek, r. Schneider, r. Cirin 1 r . Wło- 
dzimirsk', generalną Prokuraturę 
prok- dr. Hamerski, Dyrekcję poczt 
f telogr. r. Keller, Dyrekcję kolei dr. 
Świgost, Kongregację kupiecką sekr. 
Kadernóżka, gminę wyzn. izraelicką 
dr. Diamand. „Gazetę Poranną" re
prezentowali: nacz. dyrektor Spółki 
akc. wyd. p- Karol Grodki i naczel
ny redaktor P. Jerzy Konarski. W  
zastępstwie nieobecnego prezesa 
prof. dr Ostrowskiego, który w y
jechał tia kongres lekarski do P a 
ryża, Towarzystwo ratunkowe re
prezentował wiceprezes dyr. dr- 
Mikołajski, jawił się również były 
prezes Towarzystwa 1 jeden z jego 
założyciel*, członek honorowy dr. 
Stroynowski, obecny był nadto Wy 
dział Towarzystwa z sekretarzem 
dr. N°tzem i skarbnikiem dr. Gra- 
fem, jakoteż lelkarze i funkcjonariu
sze Pogotowia i naczelnik Straży 
pożarnej n_ Spaczyńsk' i w. i.

Uezesfnjcy uroczystości ugrupo-

gotowia wchodzi na nowe tore
wali się m  dziedzińcu gmachu obok 
pięknie zśelC!nią przybranej karetki, 
poczem ks. proboszcz Pfwlński z 
kościoła parafialnego Marji Snież- 
nej przed ołtarzykiem potowym od
prawił modły i dokonał poświęce
nia karetki dla jej zbożnego dzieła. 
W krótkiej. lecz podniosłej’ prze
mowie wskazując na cele, jak'm ma 
służyć, udzid ł jej, jakoteż pracow
nikom Towarzystwa na tę  p o ż y 
teczną dla ciała i ducha Pracę, reli
gijnego błogosławieństwa.

Następnie imieniem ..Gazety Po
rannej" nrzemówił red. Konarski. 
Po wyrażeniu radość1’, że apel ..Ga
zety Porannej* znalazł tak żywy 
oddźwięk w gronie Czytelników, 
iż nawet ponad spodziewanie w 
ciągu niewielu dni zdołano zebrać 
fundusz nic tylko wystarczający do 
pokrycia wydatku na jedną karet
kę, aje będący naddatkiem na dal
sze zaopatrzenie Towarzystwa w 
drugt tak potrzebny jego cetom sa
mochodowy wóz ratunkowy, mów
ca wskazał °a trzy  ważne momen
ty, jakie zaznaczyły Się przy oka
zji ufundowania karsk i. Mianowi
cie, jakkolwiek wskutek podziału 
na zabroy w  Polsce nie mogła się 
dotychczas ugruntować wielka pra
sa na wzór zagranicznej, jednak u 
nas w ytw orzył się w z a mian za to 
serdeczny kontakt między prasą a 
czytelnikami. Drugim momentem, 
zasługującym na podkreślenie jest 
w/elka ofiarność Lwowian, którzy 
z uszczerbkiem potrzeb osobistych 
zawsze są gotowi pośpieszyć z gro
szem na rzecz pożytecznego dzieła, 
a nakoniec gorliwość, z jaką w  tym 
wypadku to nastąpiło, wskazuje na 
to, że społeczeństwo nasze zdaje so
bie spraw ę z doniosłej misji, jaka 
Pogotowie ratunkowe ma do speł
nienia i odnosi się z pelnem uzna
niem do je®o dotychczasowej dzia
łalności. Po tych słowach red. Ko
narski, zwracając się do reprezen
tanta Tow. ratunkowego dr. Miko
łajskiego, oddał uroczyście k3retkć

do użytku Pogotowia,
Dyr. dr. Mik°łajsk', przyjnn-iąc 

imieniem Tow. ten dar, wyraził 
gorące słowa uznania i podzięko
wania redakcji „Gazety Porannej" i 
dyrekcji Stołki wyd«wh. za podjętą 
in/ciatywę, jakoteż Czytelnikom pis
ma, ktrzy złożyli datki na ten pięk 
ny ceI, przyczem podniósł, że po
siadanie karetki samochodowej dla 
pogotowia oznacz3 punkt zwrotny 
w  jego działalności, Przy rozległo
ść* naszego miasta, umożliwiając 
szybkie przybycie na mleisce w y 
padku, gdyż bardzc często urato
wanie życia ludzkiego zależy od 
minut. a nawet od sekund.

Imieniem miasta przemówił dr. 
Schleichep podnosząc również do
niosłe znaczenie daru Czytelników 
.Gazety Poranpej“ dla pracy To
warzystwa. Mówca następnie wy
raził zdanie, że instytucja taka, jak 
Pogotowie ratunkowe może sję na
leżycie rozwijać tylko dzięki popar
ciu i of/arnoścj społeczeństwa, któ
re bezwatuienia zajmie s'ę nadal tą 
instytucją. Nakoniec wiceprezydent 
w y ra z i podziękowanie i uznanie 
W ydziałowi I pracownikom Tow. 
ratunkowego, którzy w  trudnych la
tach wojennych i powojennych swą 
pełna poświęcenia Praca nie dopu- 
Scfii do upadku instytucji.

Na przemówieniu wicepr. dr. 
Schlelchera zakończyła się ta pięk
na ceremonia, a wszyscy obecni 
opuszczali gmach Tow-. w  podnio
słym nastroju i z przeświadcze
niem, że zbożne dzieło, k*óre zo
stało zapoczątkowane dzięki ofiar
nemu wysiłkowi społeczeństwa, 
wspierane przez nje nadal, coraz 
bardziej rozwijać sie będzie.

M ed. Uniw . 2.05

Dr. Matylda Wepper,
b. lekarz Polikliniki dentystycznej 
w W iedniu, ordynuje w cho obach 

zębów i jamv ustnej 
W STRYJU ul. Trzeciego ^ a ja  32.

TrWelon ,.6at. pw .‘‘ i  <Ę 14 4 1AŻY

ANDRE COUVREUX. 17

Inwazja Malipobów.
Rozważne te słowa dodały 

nam otuchy. Pokrzepiony na duchu 
ofiarowałem nccleg u mn'e Zuzan
nie i jej Ojcu, sam zaś spędź łem 
noc w pokoju mego szofera. Mó
wiła mi nazajutrz mc ja ukochana, 
że twardym snem przespała kilka 
godzin. C> do mnie — pizyznać 
muszę, że długo, długo w noc nie 
m :głem  zmrużyć oka i 2s lek>i, 
krótkotrw ały mój sen niepokoiły 
wciąż mary nerwowych tic\5w 
profesora Tornady.

V.
Nie spałem już nazajutrz o świ

cie, gdy szyby w zajmo . anymprze- 
zemnie pokoju po żęły crżeć od 
wstrzsu, wywołanego p rzetaczani.'m 
się przezjulicę jakichś niezwykle ma
sywnych zaprzęgów. Ubrawszy się

mmmammmmmmmmammmmaamaamm
spiesznie, zbiegiem na dół. W bra- 
n ie obok loży portjera, opustosza
łej, zarówno jak dom caiy, zasta
łem p. Vernet’a i Z izannę, rozma
wiających z generałem artylerji 
G ram oit, którego miałem soeso- 
bność spotkać kilkakrotnie w do
mu meąo przyszego teścia. Gene
rał, człowieczek suchy i małego 
wzrostu, lecz znanej powszechn e 
energii, wysłany przez Minist rstwo 
dla stawienia czoła wrogowi, po
dążał właśnie tia swą placówkę 
wraz z dwiema bateriami artylerji. 
P. V rnet zatrzymał go chwilę w 
tym pochodzie ku fortowi Mont- 
Vale;i n. Skoro nadszedłem, r aj- 
bliżsi moi, zostawali właśnie pod 
wraż n em udzielonych m przez 
generała of cjalnie stwierdzonych 
wiadomości: podług nich makr by 
musiały wykonać w c!ag i nocy 
ruch oskrzydla ącv częś: ich zo
stała jeszcze na Zachodzie, nisz
cząc d sz zętni: St. Gertiraip, częś: 
natomia.t, jak to i twierdziły wy
słane-na rekonensans czaty, okrą
żała Paryż dookoła.

— Ależ w takim razie następu
ją n i m asto w ceraz spieszniej- 
szym tempie — ledwo zdołała 
wymówić Zuzanna łkając.

Generał uśmiechał się, oświad
czając, że on, osobiście, zachwy
cony jest tą wojną cale niepo
w szed n i.

— Niechno panieństwo najmil
sze rie  płacze, szkód foremnych 
zerkadełek nasze maszynki wytiu- 
ką to psiarstwo co do jedn:go.

Poczem z miną człowieka, 
który znajomym of arowuje spek
takl oryginalny:

— Nie chciel byście też pań
stwo ; wypatrzeć się (emu 
w idowisku? — zaoraszal, pokrę
cając sum astego uąsa.

Pr pozycja niesr.odz:ewana by
ła i nęcąca. Cóż 2resztą innego 
miel śmy przed sebą? Podałem 
Z zannie jeden z mych rowe ów, 
sam dosiadłem drug eg), p. Ver- 
net zajął miej ce nrt kanonierskim 
jaszczyku i rusz liśmy tą niezwy- 
k ą karawaną, tonąc w tumanach 
oślepiającego kurzu, podnoszonego

N r. 7393

NIEDZIELA: POGOŃ — HAKOAI1 2:1 
(2:0): PONIEDZf ALEK HAKOAH—PO- 

— GON 2:0 (PO). —
L w ów . 14 kwietnia.

Impreza świąteczna przyniosła nam 
w iele emocji sportowych. I faktycznie 
obiektywnie stwierdzić wypada, iż pod 
w zględem  techniczno-sportowym byt 
w ystęp  Hakoahu biesiada. N iestety nie 
tak dobrze przedstawiała sie inna. w  
sporcie nie mniej ważna strona, tj. za
chowanie sie. Zachowanie się giości w  
dniu pierwszym  pozostawiało bardzo 
wiele do życzenia. Od drużyny tei mia- 
ly  co nakoahl mamy prawo w ym agać 
mc tylko opanowania piłki i ciała, ale j  
nerwów. Dyscyplina „białG-niebieskich** 
pozostawiała bardzo wiele do życzenia. 
Ciągłe kłótnie i targ! z sędzia przystoią 
może iakicit prowincjonalnej jednostce, 
ale nie graczom pretendującym di< mi
strzostwa Wradnia Że jednak ta * być 
nie musi tego dowodem b y ł drug. dzień 
zaw odów, który mógł służyć w p-ost za 
przykład, iak powinna w yglądać gra 
fair.

P ierw sze spotkanie przyniosło Pogoni 
zw yciefjw  i w stosunku 2:1. To czego  
się nikt i.ie spodziewał, staic się fak
tem. Pogoń w ygrała dzięki ambicji ener 
gji i zapałowi. W ygrała z przeciwni
kiem. przew yższającym  ją tak technicz
nie. jak i pod względem kombinacji. Ha- 
koah przegrał z powodu zbytniej, zaro
zumiałości i fałszyw ej taktyki. W iedeń
czycy  w yszii na boisko pewni zw ycię
stw a. to też pozwalali sobie początko
wo na błyskotliwe, jednak nie celow e  
..tricki*' Pogoń opanow aw szy po kilku 
minutach nerw y zabrała sie do mniej mi
sternej, jednak bardziej celowej roboty, 
która w  ostateczności przyprawiła ia o 
zw ycięstw o Błąd taktyczny Hakoahu 
polegał na tern. iż „puścił sie" na krótką 
przyziemna kombinację, co  nie doprowa
dzało dp celu. ponieważ szybcy gracze 
Pogoni energicznymi wyyadami ro®L4jalt 
misterne sieci kombinacyjne gości.

Gra słaba nangól ped przewagą W ie
deńczyków, którzy w ykazyw ali’ pod 
bramka brak szybkiej decyzji. Strzelcy  
tej muary co Schw arz i Eisenhoffer nie 
przychodzili prawie do strzałów.' P ierw 
sza potowa gry była, z wyfetkien. drob
nych incydentów znośna. Mimo 2 bra- 
irek zdobytych przez Pogoń, nie w yka
zyw ali geście zbytniego zdenerwowania, 
tr> też spodziewano sie, że po pauzie za
biorą sie do pracy. I fak tyczne zabrali 
sie do pracy, niestety nie zaw sze godnej 
pochwały. Po piętnastu minutach stnsun 
kaw o spokojnej g :y  rozpoczęły się aro
ganckie awantury Nemesa. dobrze ma
skowane grubjaństwa Gwtfniannr i pry
mitywne vr uie Pollaka Gulicz nie pozo
staje b ic n y  rozpoczyna się wstrętna, 
brutalna gra. której sędz'? nie może o- 
panować. Przejście Nemesa ra środek  
pomocy, a Schwarma na prawe skrzy

pi zez ciężko przewal: jące się 
działa.

Cala ta strona lasku Buloń- 
skiego, dalej Suresnes, które leży 
pc drodze do Mont-Vaierien, celu 
naszej wyprawy, zupełnie były opu
stoszała. Przebyliśmy most zwo
dzony i mury fortyfikacyjne, prze
szliśmy ścieżką, wiodącą do ka
sami, by dostać się wreszeje wą
skimi schodami na oosze-ną terasę, 
z której rozległy rozciągał się widok. 
Chwila r.ie była odpowiednią do 
napawania oczu wspaniałą pano
ramą krajobrazu, skąpanego w ró-. 
żowych blaskach wschodzącego 
słońca oraz ciemnych piam terenu, 
wynurzającego się fragmentarycznie 
z sinych pełzających 'oparów noc
nych mgieł. Spojrzenia, łaknące 
przejawów owej obłędnej zagadki, 
która tłoczyła nas zmorą, zwróciły 
się w dal. śledząc horyzont dookołą. 
Zrazu nie zauważyiiśmy ric. Nic 
zgoła. Widnokrąg przedstawiał swój 
wygląd normalny.

(C. d. n.)

I
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ilto. dodaje napadowi energii i pędu. Po
goń broni sie dzielnie, przeprowadzają a 
kontrataki, mimo to zdobywa Nemes w 
21 min. punkt honorowy. W ostatnim  
kwadransie tempo słabnie, czet;o nie mo
żna powiedzieć o zdenerwowaniu publi
czności, wzmagaiącem sie z każda minu
ta. Z chwila odgwizdamia zaw odów  
wpada ca ły  dureń parter na boiskn. r-rzy 
chodzi do licznych scysji, a nawet rę
koczynów . ------

Drugi dzień zaw odów  stat pod zna
kiem eleganckiej kurtuazyjnej ery obu 
przeciwników. Okazało sie raz jeszcze, 
co znaczy dobra w oka. R ewanżow e spot 
kanie przyniosło gościom rewanż w po
staci zw ycięstw a 2 ‘0. Stwierdzić w ypa
da. iż skromny wynik pow yższy  ma P o
goń do zawdzięczenia w  pierwszym  rzę
dzie wspaniałej grze Gorlitza, którego  
fenomenalna obrona w yw oła ła  ogólny 
podziw  i uznanie. Hakcah w ykazał w 
dmiu tym wspaniała gre. Nadzwyczajne 
opanowanie piłki , ciała. Precyzyjna, pe! 
na przeiiiyślrościi- i finezji kombinacja 
musiała w yw ołać ogólne uznaiue. Pogoń  
wytrzym ując jeszcze jako tako w pier
wsze; połowie, w  drugiej części grv zu
pełnie z sił opadła i jedynie grze Górli- 
tza, jak .też ofiarności Wacka zaw dzię
czać może. iż nie skończyło sie gorzei.

Bramki dla Hakoahu strzelili Griin- 
wald i Outtmann. —

Krytykę drużyn i graczy podamy, z 
powodu braku miejsca, w numerze ju
trzejszym N. S.

CZARNI—LECHjA 6:1.
Piękne zasłużone zw ycięstw o Czar

nych. którzy wystąpili w  znacznie osła
bionym składzie.

Kraków. 13 kwietnia. W pierwszy  
dzień św iat odbyły sie zaw ooy piłki no
żnej miedzy Craoovia a Niirnberger. z 
wynikiem 9:1 na korzyść Cracovii, mie
dzy Wisła a Nuselsky z Pragi z w yni
kiem 1:0 t0-0) na korzyść W isły.

Dziś odbyły sie zaw ody między Cra- 
covia a Cechil Karlin z Pragi z w yni
kiem 1:1 (0:1), a nantępnie W isła—Nu
selsky  z  wynikiem 2:2.

W arszawa. 12 kwietnia. (Teł. G. P.) 
Amatorzy—Polonia 3 1 (o:G).

13. kwietnia. Amatorzy—Legia 2:1 
(1:1). ---------

Łódź: (Teł. wł.) 12 kwietnia. Masmo-
uea—IK S. 1:1 (1:0)

13 kwietnia. LKS. —Hasmonea 2:0 
(1:0).   -

Katowice, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Cechie Karlin.—Amatorski K. S. 3:0.

W ed iń . 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Vienna—Simmering 6 1 (m istrzostwo).

P laga. II kw.etnia. ( le i .  G. P.) Vik- 
tarie—Ż:2kov—Rapid 2 1 .

■

N A D E S Ł A N E .

usuwa radykalnie bez bólu uporczy
we nagniotki I zgrubiałe naskórki. 

Skład i wyrób: 307
Apteka M. Ettingera

Lwów, pl. G ołuchow skich .

DO WYNAJĘCIA
w centrum miasta 9— 18 po- 
koji w mazaninie z  pełnym 
komfortem na biura tylko dla 

poważnej firmy. 
Zgłoszenia Nowy Świat 15.

I. p. drzwi Nr. 7 w cza ie 2—4. 
popołudniu. 1531

TBIISK9H1E£
otwarty od ] maja do 1S października

Wszelki h bliższych wyjaśnień 
u b ie lą  natychmiast:

20^2 Zarząd zdrojowy.

S in e  l e m j i  irgoclw Siisrw.
Damaszek, 11. kwietnia. (Tej. G. 

P-) Wczoraj Po południu doszło tu 
ponowm/c do poważnych demon- 
stracii przeciwko lordowi Balfouro- 

j wi. Tłum zaatakował policję i ob- 
j rzucał kam/eniami hotel, w którym 
i zamieszkał Balfour, usiłując wtar 
I gnać do środka. Zawezwano od

działy piechoty i kawalerii oraz 
samochody pancerne i samoloty. 
W końcu udało się tłum rozpró

szyć. Pewna ifczba policjantów zo- 
staia raniona, między nimi dwóch 
poważnie. Wśród demonstrantów 
było 50 rannych, z których 15 od
wieziono do szpital/. Wysoki komi- 

i sarz gen. Sarra’l doradził Bailfpuro- 
! wi, ażebv natychmiast wyjechał z 
j Damaszku. Podczas gdy wojska od- 
j wpacały uwagę tłumu, Balfour w y

jechał Ti! nieznanym k/erunku

liadzwysza.m zjawiska Lwowie.
Lwów, 14 kwietnia.

(—-) Od dwóch doi produkuje sie co- 
dzicrrie o godlz. 8. wiecz. w sali Sokoła- 
Maioierzy Trik Hanussen i Marta Farra. 
którzy wykonują produkcje wkraczają
ce w cudowny świat nadprzyrodzonych 
zjawisk. Hanmussen produkuje sic obia- 
wamt telepatii p idziw  wzbudzającymi, 
a to wykonywanym i z kontaktem i bez 
kontaktu, a naw et z zawiązanymi oczy
ma. a w iec doręczanie meadresowanych  
listów osobom na sali, tym. dla których 
istotnie były  one przeznaczane, w yszu
kiwanie szpilek najstaranniej ukrywa
nych w czasie jego nieobecności, a na
w et odgadywanie strony, numeru i adrc 
su abonenta telefonicznego, który przez 
komisje z pośród puąliczności wybrany  
został z kniążki telefonicznej, a kióre 
sw a precyzyjnością budzą szczery po
dziw.

Ale zachwyt ten potężnieje jeszcze 
przy produkcjach Fa,rry. Gdy najsilniejsi 
atleci świata popisują sie produkcjami 
istotnie pofeżnemi, to sq en t coprawda 
godne widzenia.- jcdiiak zrozumiałe jako 
w ynik potężnych muskułów. Ale tutaj 
dwudziestoletnia dziew czyna, dość na
w et szczupła, a przyiem mmufącj miłej 
i pięknej powierzchowności wykonuje 
nie tylko to. co n.ajw cks: siłacze, ale i 
znacznie więcej.

Wykonuje zaś to nie siłą mięśni, ale

9yp. Heller nie ubiega się 
o teatr Iwawsin-

Lwów, 14 I wietnią.
Od d rektora L cl ;ka Hellera 

P z.byw sjąceg > — jak wiadomo — 
o tale W arsztw ie otrzymał śmy
następujący telegram :

Wobec o s e s e k  jakobym sta- 
r ł t l ę  o k e o w n ctwo miejskich 
eatr-w  lw w k ch prósz,’ o za-

zraczcn e że o . ierowni two tea
trów lwowsk'ch się rie ub egcłem, 
ż a d ie j  of: ty nie w nesłem  i nie 
tr.rm z m isri rb ieesć s e.

Ludw ik H e lle r .

baj gro -i na Csi3

rzustwa Szfcir USowej.

przez transpozycję suggestywnej sity  
Frika Hamissena. Nieiyiko więc rozry
wa potężne łańcuchy, zgina w dowolne 
figu>rv gri.be sztaby żelazne, bez żadnej 
dla siebie szkody .pozwala obciążać sw e  
piersi 14 cetna^aiti bloków granitowych, 
które zaledwie 10 m ężczyzn podnosi i 
bić w me na sw ych piersiach młotami, 
ale wyk-onpie nawet eksperyment iuż 
tylko do nadprzyrodzonych zjawisk zali
czyć musimy. Oto kładzie sie na desce 
nabitej gęsto ostrymi gwoździami, cbna- 
żonemi plecami, aa t'iers>:>ch daje umie
ścić 80 kilogramowe kow adło żelazne > 
bić w  nie młotami. Gdy wstaje, plecy iei 
pokryte są gestami jak sito wgłębienia
mi r,d gwoździ, lecz nie w ypływ a ani je
dna kropla, krwłi.

Na śróde 15 bm. Hanussen, kt6 'y  
z paitnerką jeszcze przez kilka w ieczo
rów wystąpi, zapowiada sensacje publi
czna. wykonana pod kontrolą komisji, 
złożonej z w ładz, prasy i lekarzy. Mia
nowicie każe zapakować się do wora i 
zawiązać, pcczem  wsadzić do auta i jeż
dżąc niem w ten sposób no mieście, po
dejmuje sie w 20 mi nutach odnaleź.ć 
szpilkę uprzednio przez komisje ukrytą 
w e Liwowie, obojętnie czy zakopana w  
ziemi czy  zamkniętą w jakiejś kasie, czy  
ukrytą przy jakiejś osobie, znajdującej 
się w mieszkaniu lub w  jakimś lokalu 
publicznym. —

BUDYNKI MIESZKAt-hE 
i przemysłowe

p l a n y
k o s z t o r y s y

k i e r o w n i c t w o  
A T J  C I I I T E K T

ZYBKDifT SG H ID U E I
. upr. b ud ow n iczy

Lwów, ul. K onopnick iej
T e le fo n  1084 2178

1866 J U Ż  KAIM38JSŁY ,
OSTATNIE NOWOŚCI

na SEZON WIOSENNY 
na kostjumy i suknie damskie

do Firmy 91)7091 IIHIEB1
L w ó w ,  u l .  H u lS o k n  l O .

KRONIKA-
PjwO butelkowe odsyła do do-

mów, wszelkie towary kolonjalne, 
s p o ż y w c z e ,  śledzie. P kling1!, konser
w y  rybne. Sery. Drożdże. W każdy 
piątek dla smakoszy ryba po ży
dowsku. Piwo wprost z pod c z o p a .  
Najtaniej Adam Kilanowicz, Sykstu- 
ska 8 naprzeioiiw Szajnochy- 2008 

 o --------
HOTEL EUROPEJSKI. 

Przyjechali 11. kwietnia 1925.
Teilhauer Alfred, nauczyciel z Kato

w ic; Turek Gustaw, technik z Katowic; 
Fuchs Jalkćb. przem ysłow iec z Wiednia; 

'Jellin.ek Fritz, kierownik brow. z Buska; 
Rogalski Michał, w icedyrektor z Nad
wornej: Herman Stemsohneider, artysta 
z Nowego Jorku; Anna Schcdl, artyska 
z Wiednia.

12. kwietnia 1925:
Biipn/baum Fritz, dyrektor z Wiednia; 

Inż. Zbyór.iowski Adolf z  W arszaw y; 
GrechowScz Jan, urzędnik z Borysław ia; 
Stclarozuk Stanisław, dyrektor poczty 
z Krakowa; Finkler Adolf, kupiec ze Sta 
nlsławowia; Konasiewfoz Michalina, nau
czycielka z Równego.

 o --------

Biuro Koncertowe M. Tuerka.
Z cyklu Koncertów Misti zowskich 

XXII i XXIII. — Piątek, 17. kwietnia: 
Józef Śliwiński — W ieczór Chopina.

Piątek, 21. kwietnia: Jacąues 7hi-
baud, skrzypek. (Paryż). 2785-3

 o - -----

(.) Św ięta W ielkanocne W tym roku 
przeszły te piekne wiosenne św ięta przy 
cudownej zaiste słonecznej pogodzie. W

N im e l ie

z n a m i o n a

mianowicie nazwa „Franek*  
i „ m ł y n s k  d o  k a w y 1 wy
sypują na nov, e u opakowaniu 
w skrzyneczkach Iruriatno-nie- 
biesko-białego k Icra szczegól

nie wybił nic.

„Prawdziwa Franta 
z n ł ia M w  do k a iu "
pozostaje nadal n edeścigniona 

pod względem a r o m a t u ,  
s m a li . i l  i  w y d a j n o ś c i .

1439

wielką sobo>e odbyły sie w kościołach 
nabożeństwa rezurekcyjne. W kiościela 
archikatedralnym tradycyjnym ziwycza- 
jem w rezurekcji uczestniczyli reprezen
tanci władz wojskowych i cywilnych, 
reprezentacja miasta, cechy z chorągwią 
roi ltp. Przed kościołem ustawała sie ho
norowa kompania wojska. Tłumy pofceż. 
nych biorące udział w nabożeństwie w y  
pełniły lketylko w nętrze katedry, ale 
cały Dlae Kapitulny. W W ielką Niedzielę 
i Ponacdziałck również kościoły w szyst
kie były przepełnione Pobożnymi, a po 
nabożeństwach widać byłe rzesze całe 
świętujących, obchodzących starym zw y  
czajem po znajomych ; krewnych trady
cyjne „świecone". 2 e  przy rej pilnej 
.,pracy" oblicze zaróżow iały sie często  
do barwy buraczanej, a krok staw ał się 
chwiejny i zygzakow aty, to nie ulega 
wątpliwości — ale ale raz w  rek około 
Wielkiej Nocy, to się przecież należy i 
tiudno komu brać za zje. Parki i ogrody 
miejskie również zw abiły w  piękna po
godę tłumy żądne odetchnięcia świeżem  
wiosennem powietrzem, a także tych. 
którym dobrze robiło wyparowanie dy
miących czupryn. św .e ta  udały sie w  
całej Delm. — -

 O— —
Przestroga! Kongregacja Kupiecka 

w e L w ow ie na podstawie doniesienia 
firmy „Der intcrnatronale Ho'z-Markt“, 
organu fachowego branży drzewnej, 
przestrzega pp. kupców i przem ysłow
ców przed akwizytorem Wolfem Eibe- 
sehutzem, ponieważ tenże dopuszcza się  
oszustw  na szkodę interesentów.

Przeciętna cena miesięczna gazu 
ziemnego ustalona przez Izbę handlowa 
i przem ysłowa we Lwowie na podsta
wie faktyciznie uskutecznionych trans
akcji. płacona za 1 metr sześcienny w  
Zagłębiu borysławskiem  wynosi za 
marzec 1925 r. 3.79 grosza. Przy obli
czaniu ceny gazu, przypadajpcego na u- 
działy brutto, odliczają kopalnie z po
w yższej ceny koszta zabierania gazu z 
kopalni, t. j. koszta tłoczenia itp.

(t) Zamach samobójczy. 20-łetni ma
rynarz Józef Dębicki, w zamiarze samo
bójczym przebił się bagnetem w  pierś 
P izy ul. Kurkowej 9. Przyczyną targnię
cia sie na życie zawiedziona miłość. W 
ciężkim stanie odwiozło go Pogotow ie 
do iizoitala. —

(— ) Zbłąkane dzieci. Na ul. Gródec
kiej znaleziono w ciora) zbłąkana 3-letma 
dziewczynkę religjj inojżesz;, którą od
dano Ii’ komisariatowi m. w opieke. — 
Na pi. Bernardyńskim posterunkowy po
licji znalazł zbłąkaną* dziew czynkę w 
wieku 2 lata, która zaopiekował sie IV. 
komisariat. — lanina Skrzypiówna, zani. 
przy ni. Gródeckiej 18, przechodząc uli
ca Krasickich spotkała zbłąkanego chło
paka w wieku około 3 lat, którego odda 
ła do II koniisarjatu miejskiego.

(—) Znowu przejechanie przez samo-
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W odpowiedz/ na przyjazne pozdrowienie świąteczne dwa śmiertelne 
pchnięcia nożem. — Morderca |est szeregowcem 19. pp. — Cyniczne 
zachowan/e się murdercy. — Zamordowa»y osieroci! żonę i mateńk'e

dziecko.
Lw5w . 14. kwietnia.

( t)  \\i niedzielę pomiędzy godz. 
12 a i w południe przechodził ul. 
Snopkowską 25-IetnI N. 'Mielnicki, 
inkasent Gazowni miejskiej. Obok 
kamienicy pod 1- 6. spotkał grupę 
ludzi, -wśród których znajdował się 
szeregowiec 19. pp.. stacjonujący 
na Cytadeli. Mielnicki bez jakich
kolwiek chięci ubliżenia, uśmiecha
jąc się przyjazne do spo-tkamych, 
pozdrowił ich słowami: ,,Wesołego 
Alleluja!“ W odpowiedzi na to po
zdrowienie oddziel'! się od grupy 
szeregowiec i nje wyrzekłszy sło
wa, pchnął Mielnickiego dwukrotnie 
nożem. Skutki pchnięć by ły  strasz
ne; Mielnicki runął na ziemię 1 w 
kilka chwil wyzionął ducha.

Powstało zamieszanie. Morderca 
rzucił s/ę do ucieczki i korzystając 
z zajęcia s'ę wszystkich Mielni
ckim, znikł. Uwiadomiono' natych
miast I. komisariat poI*cji, który 
zwrócił s e o pomoc do Komendy 
miasta. Wkrótce policja i żandar- j 
merja wojskowa rozpoczęła za zb'e s

gicm energiczne poszukiwania, któ
re jednakowoż były długo bezsku
teczne. Ustalono, iż zabójca nazywa 
się Wróbel.

Po niejakim czasie Wróbel, wie
dząc, że nie. uda mu się ukryć, 
zgłosił się sam do Komendy miasta, 
gdzie zeznał, w  stanie podchmie
lonym dokonał zabójstwa.

Policja ustalda jednakowoż, iż 
Wróbel pijany nie był. Po zamor
dowaniu Mielnickiego udał się do 
swojej narzeczonej przy ul. Zielo
nej j ukrył u niej narzędzie zbrod
ni- NasWDtl1 e Z z'mną krw ią 1 nie 
zdradzając żadnego zdenerwowania, 
poszedł do Komendy miasta.

Zachowanie się W róbla świad
czy, Jż  ma si§ tu do czynienia ze 
zwyrodniałam zwierzęcym ty! em, 
żadnym krwi. Am przez chwilę 
nie okazał jakiegoś żalu, chociaż 
powiedziano mu, że zamordowany 
przezeń Mielnicki osierocił młodą 
żonę i zaledwie 7 - miesięczne 
dziecko.

Rozporządzenie,
do kHngo nikt się nie stosmral

chód. Antoni Ptaszków , szuler wojsko
w y  z Dow. kolumny samochodowej, ja
dać wczoraj ulicą Brajercwską najechał 
na 4-lctmego Miecz. Bobowi cza. Pogo
tow ie ratunkowe po zaopatrzeniu dzie
cka odwiozło go do szpitalika św . Zofii.

(—) Napad bandycki w  parku Łycza
kowskim. Adam Całusa zam. przy ul. 
Łyczakowskiej 89, bawiąc wczoraj w to  
w'ai zystw ie sw ej siostry w parku Ły
czakowskim, został napadnięty przez ja
kichś oprysziców, l.tórzy go zranili no
żem w czofo. ------

(—) Zagadkowy zgon murarza. W czo
raj wieczorem znaleziono leżącego w  
stanie bezprzytomnym na ul. Arciszew
skiego' Józefa Lin,dera. murarza, zam. 
przy ul. Kleparowsktei 30. Lin dar po 
przywiezieniu go do domu zmarł, nic 
odzyskaw szy przytomności. Na polece
nie lekarza dzielnicow ego zwtoki odsta
wiono do instytutu m edycyny sądowej. 
Dochodzenia w kierunku ustalenia przy
czyny śmierci w toku.

(—) Zatrucie alkoholem. Antonii Onu- 
ferko, cukiernik, zam. nrzv ul. Sykstus- 
kiej 53, zatruł sic alkoholem do tego  
stopnia, że odstawiono go dc szpitala.

(—) Złodzieje kwestarzami. Noto
wani złodzieje Józef Widocki i Mikołaj 
H awryszko zb:era'i bezpraw rie składki 
na budowę kościoła w Bursztynie, za co 
powędrowali do aresztów.

(—) Obława na w łóczęgów . W czoraj 
w nocy komisariaty V • IT przeprowa
dziły obław ę, podczas której przytrzy
mano 16 osób za w łóczęgostw o.

(—) Za niebezpieczne pogróżki i a- 
wanture przeciw Aleksandrowi Dabro- 
wieckiemu . aresztowano Jana Szym- 
czyszyna. A m . prz y  ul. Millkiowskiego 2.

(—) Najazd samochodu na tramwaj 
Samochód nr. 7678, kierowany przez 
szofera w nietrzeźwym  sranie, najechał 
wczoraj na ul. Gródeckiej na wóz tram
w ajow y „8“, który diozna! lekkich u- 
szkodaeń.

t —) Aresztowanie apasza. Stanisław  
Jasiński, kilkakrotnie karany za liczne 
awantury, został wczoraj aresztowany  
za przebicie nożem w- szyję w czasie 
sprzeczki na „Kopytkowem" W asyla  
Pańkowa, zam. przy ul. Dunin Berkow 
skich.

(— ) Z asłabnięce na ulicy. W czo.ai 
popołudniu przecnodzący Rynkiem Her- 
chiało Hryńko, liczący lai 52, zam. w Po 
hulance, zachorował nagle na ulicy. P o
gotow ie ratunkowe odwiozło go do szpi 
tala pow szechnego Przyczyna zasłab
nięcia me została jeszcze ustalona.

(— ) Nagła śmierć. Wczoraj rano 
zmarł nagle Eugepjusz Kostecki, st. re
wident kolejowy, zam. przy ul. Kopco
wej 2 Przyczyną śmierci byl najpraw
dopodobniej udar sercow y.

(—) P oża;v . W realności Pizy ul. A- 
kademiiickiea 25. wybuchł ogień komino
w y. Straż noża ma ogień ugasiła. P izy -  
czyna było niewymiatanie sadzy przez 
dłuższy czas. W ogrodzie zakładu dla 
nieuleczalnych przy ul. Bilińskich 9. z 
niewyjaśnionej na razie przyczyny po
czął płonąć chrust od którego zajął sie 
parkan. Sąsiedzi stłumili ogień. — W 
realności przy ul. Gołębia 7. wybuchł 
w czoraj ogień kominowy, z czego t. zw . 
miur ogniowy w kilku miejscach popękał. 
Straż pożarna ogicn ugasiia.

 O--------
Kurs modniarstwa 2-m iesięczny w  

Oddziale techn. przem ysłow ym  Izby 
handlowej i przem ysłowej, rozpoczyna 
się między 15 a 20 kwietnia br.

Infoi macie i w pisy Bourlarda 5. II. p. 
od 9—2 popoł. 2165

Ł A 8 Ł A B 1 N E
Ł E P B I K C E

l e c z y  przyczyny i skułki

zatwardzenia.
Sprzedaż w a p e k rc h  i składach 

aptecznych. 2038

 o--------
KĄCIK DLA PAN.

Słaba sti oną naszych pań są piękne 
nóżki. To też paniom, chcąci m takowe 
posiadać, służymy następująca radą; 
W ieczorem trzym ać przez 10 minut no
gi w ustałej w olz ic .  nasteDnie przypu
drować i co  najważniejsze nosić obuwie, 
zakupione wyłącznie u Henrj ka Posta, 
Lwów . Pańska 7, 2166

Świąteczna strzelanina była zakazu
ją urządzano. — 108 wystrzałów

Lwów, 13. kwietnia.
N a  kilka dni przed Wielkanocą 

ogłoszony został w prasie i atisza- 
mi na mieśęie zakaz wszelkiej strze 
laminy świątecznej po ulicach f pla
cach m/eisk-'c!ft, Praktykowany bez- | 
karnie od czasu wojny. Zakaz i 
wiara w jego skuteczność wywoła
ły ogólne zadowolenie. Pomijając 
bowiem fakt niebezpieczeństwa, gro 
żacego zdrowiu i życiu uliczników, 
urządzających kanonadę, samo 
strzelanie działa na wszystkich w 
wysokim  stopniu denerwująco.

Tymczasem zakaz pozostał na 
papierze, nieobehodzac i niedoty- 
cząc, jak się okazało, nikogo. Już 
w sobotę pod wieczór rozlegać się 
zaczęły wystrzały- Publiczność, 
w ie r z ą c a  w sk u teczn o ść  z a k a z ó w ,

Lwów, 14. kwietnia.
(t.) Tegoroczne święta Wielka

nocne obfitowały w niezwykłą ilość 
krwawych wypadków, w  ktćryoh 
Pogotowie ratunkowe musiało oka
zywać swoja, pomoc- Personal Po
g o tow i naszego spędził święta w 
cajem tego słowa znaczeniu praco
wicie. Dość powiedzieć, że w pier
wszym  dniu świat wzywano ratun
ku w 55 wypadkach- N'e o wicie 
mniej razy interweniowało Pogo
towie i w drugim dniu świąt. Przy- 
czyńą krwi przelanej jest — jak 
zwykle — wypity alkohol, narzę
dziem rozlewu krwi nóż.

Dwa czy»y bohaterów noża

na, ale bezkarnie w całem mieście 
w ciągu 4 godzk na jednenr miejscu!

spodziewała się, że nadużycia te u- 
krócone natychmiast zostaną. Na* 
dzieją okazała się jednak płonną. Do 
późnej nocy kanonada nie ustawała. 
Tyczy to s/ę zwłaszcza rejonu ko*

| misarjatu VI. (Leon?. Sapiehy i 
przyległe ulice). Następnego dnia, 
t. j. w niedzielę od wczesnego ranka 
straszliwe wybuchy, przerażające 
mieszkańców, rozlegały się szcze
gólnie na polance tuż przy ul. O- 
kólskiego, a więc prawie na ul. L. 
Sap/ehy. W ybuchy te zwabiły 
zgraje uliczników. Ogółem wystrZa 
łów tutaj było od godz. 8 rano do 
12 w  poiudn/e 108 (sto ośm)! Nie
które wybuchy były tak potężne, 
że szyby w okolicznych domach 
drżały i przerażone dzieci płakały.

skończyły się śmiercią. O wypad
ku na ul- Snopkowskiej piszemy na 
'Innem miejsou. Drugi śmiertelny 
wypadek zdarzył się na Zamarsty- 
nowje. Marjan Siedzeń w przystępie 
pijanego szału pchnął nożem kolegę, 
Kazimierza Nogę. Noga odwiezio
ny przez Pogotowie ratunkowe do 
szpitala wyzionął wkrótce ducha.

Z innych ważniejszych wypad
ków ■ notujemy następujące:

Pr zachodzącą ulicą Zieloną 17- 
l e tn i ą  służącą, Zofję W i|ęzakówną, 
postrzelił z fl ober tu jakiś młody ■ 
osobnik z odległości 7 metrów, po- 
czem zbiegł.

13-[etni Antoni Lalek, jeden z  i

pyrofechników świąteczimcn, w cza 
slie strzelania z klucza doznał oder
wania dwóch palców  i poszarpania 
dłoni prawej ręki

24-letnfa Aniela Zarzycka, zosta
ła poktłuta nożem w głowę przez 
swojego męża W ładysław a, koźla- 
nza.

O godz. 11 w nocy pnwraicał 3o 
domu w stanie podchmielonym 
rzeźnik, Aleksander Sitkowskł, zam- 
przy ul. Kętrzyńskiego 18. Przecho
dząc przez Podwórze domu wpadł 
do otwartego kanału i potłuk' się 
dotkliwie, uszkodziwszy sotnie że
bra. Pogotowie ratunkowe odwio
zło go do szpitala-

Wyjaśnienie.
Otrzymaliśmy następujące pi

smo :
P rzem y śl, U  kwietnia.

Dn?J 8 kwietnia b. r. w „Gaze
cie Porannej* ukazała się korespon
dencja pod tytułem „Nowiny prze
myskie", Nowe domy kolonji ofi
cerskie w n ebezpieczenstwie. Opiu- 
a firmv Tre% Budynki wykazują 

rysy. Gdzie tkwią przyczyny nie
bezpieczeństwa*.

Korespondencja ta staw ia nie
słuszne i niczem nie uzasadnione 
zarzuty poważnej i solidnej firmie 
„Tres*, jak również w niewłaści- 
wem świetle przedstaw ia samą 
Oficerską Spółdzielnię mieszkanio
wą w P izem y śo , w zględne jej za
rząd, podkopując jaj autorytet i 
kredyt na zewnątrz. W interesie 
więc dobra ogólnego i w im ię pra
wdy prosimy o sprostowanie po
wyższej korespondencji w najbliż
szym numerze Szanownego pisma, 
a w szczególności:

Nieprawdą jest, że wybudowane 
domy r a  Winnej Górze przez fir
mę „Tres* „w zaraniu swego ist- 
n:en a zaczynają Uę psuć*. Nato
miast praw dą jest, że wszystkie 
dom y wybudowane dotychczas sto
ją solidnie, nie zaiysowują się wcale 
i nie zapowiadają żadnego niebez
pieczeństwa.

Nieprawdą jest dalej, że przy
czyna niepokojących faktów tkwi 
we właściwości terenu (uwarstwo- 
w enie gliniasto-piaskuwe), lub w 
wadliwej budowie, względnie w je- 
dnem i drugiem. Natomiast praw dą 
Jest, że grunt jest twardy, miejsca* 
mi nawet skalisty i że budowa jest 
trwała, pewna i niezwykle uczciwa.

Nieprawd? jest, że „radoś; o- 
kazała się przedwczesna, a co gor
sza, źs impreza może się skończyć 
niepizewidzianem i następstwam i", 
natomiast praw dą jest, że dotych
czas nie zaistniały żaane przyczyny, 
któreby te pesymistyczne horosko-1 
py zapowiadały.

Podp sany w pełnym składzie 
zarząd 0 ‘ cerskiej Spółdzielni mie
szkaniowej stw ierdza jednogłośnie, 
że z do'ychczaso\\ej budowy jesj 
w całości z d^woony, żj żywi do 
firmy „Trec", na czele której stoi 
prof. Obmiński, jak najpełniejsze 
zaufame.

Budowa była często przez fa
chowców konlro owana i poza u- 
znaniem żądny h innych uwag nie 
zanotowano.
F ru g a r , rpułk. S. G. In z. B e rn ad z  
ki, ,.pt R aźn ik , - pułk. Rauch, kpt.

) o------

Krwawe pokłosie wielbanocne.
55 WYPADKÓW KRWA WYCfi W JEDNYM DNIU.
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■ajuęojjso b jiuzdójz XMBids 

(yupnrj op ójs BJ3iqBz Xjp;}j ‘ejpimojzd ui3zbjXm  z óugj 
-Xs BU JBZjiodS { JBJZpajMOd — JUBd IZpjM ‘BZSna —•

16

Z3ZS3P 3JE[ cS a  bfBfiai I OSdDbfBMil bidX? o S sz sb m  :B M O qpjds 
Xui3Dip 1 jpqAM aa} Xuiiqojz Kiszki ‘zpSazoBjp j ■uiAuiai.iajuiy
•SIU IU3U — JBMXqXzid UJBU OUOIOM̂ .O'd ZBMSJUOJ —

(JJBJMS U31
bu pBMXqXzid pfejuiB} ęnuiojj oujom 3jpSoM oSazoBjp ‘?Xq 
-Azjd BfSoui iuBd o33?dbjq •oSajti Bjp nj B|AqAzjd iuBd sz 1 
3i(sji3pBq3 0 Xui5!ijMp\^ 'jfissMą op Azsjbu siu  oj iuBd sjm  
oSsi zDpig *oj b 1 5;s jizpoSz Aunsnui 1 — gjuf m juszfejS 
-od Xui$3]83f 3IZBJ UlXp?B)J iXU8 3UUJ ?Aq feSoui 3J3(Bf 
'n jodopj pX8op ?nl jsal oj 1 aiDajMS uiXj bu oSsuibs 3jq 
-3is bui Xp?B^ —  *(6izp3]Mod —  ipBus qoXuur qD/upB? o 
UI3IM 3IU DJN — "ZJBMJ fsf BU pSZjfodS IBJDIJD 3IU tpui 
nXznq f;u 3jX8 m sic? ‘Xq^Bf |ejiuzjqEz fal aisojS ^
*‘*J A u 8 a z s | a i U 3 i S j d  f e | # i u i s t  "^BM aiuog ‘oljas jXqz 
bidA? oSai ?Bjq Aęajbu 3iu a ^  'uiaiinsAzsM jsa! aju ajaAz 
azsBM oj a ^  -pbfod bu?oui aM;[?ouiaiu pm bu  AMBids auu| 
®? “‘pBipAuiop bis ecAzdbz UBd 1 zn[ oSazo o j, —

ć<>3 -
■■'ousbJ

-3JU 03jjXł BMAZlfapod ‘MpJBIUIBZ 'JDAupB? BUI 3JN —
‘niuazpiaiM i uia^OMS m  a ;3 b p  DbiMni 

3JIJAPW jBizpaiMod — Xjbiuibz a iqop  bui u o  —
•ZOMO>iBUpaJ

— §{s BjjzpoSz — BiuaiuSiud oSausBlaiu [Bzpoy —
'iuBd ajM ‘oiteuzDeuz ęoo pjuAzon XqB 

•BjuajuSBjd o3ausBfaiu {ezpoj jm Az uo ?? ‘MBUzAzjg — -jd^ 
-oujBjauaS [aj m  a;q3js DbfnMjBS — Adbj A m ^ s a t  AdsAzsm
—  aiSBU jB pop  1 —  ipBJnjBU n « p  o  m a jjaiMOfzo (3zdbj 
;s a f— 'aiJ AiaiY JBizpaiMod — ADBjd o3af op njuaisajupo m 
03 B^pbso ajz iuBd sz ‘ijsAiu ajzBJ uiApzBjj ^  —

•b u b jAs c{B ;zpajM od — Sjs b jijim ^  —
•bjołsj feUBMOJjJiduiołjs jsaf t o  —

•zBjaj —  uisjsaj b{ y  —

88

64 85

— W cbec niej ?
■— Wobec wszystkich.
— Dlaczego?
— Ponieważ pani jest nieśmiertelną — i niema pani 

żadnych ciężarów. Ponieważ pani może czynić wszystko 
co pani pragnie — a my me możemy. Nie wiem dlaczego, 
lecz nie możemy. Istniejemy tutaj z naszem krótkiem ży
ciem, z duszami, które możemy zbawić lub stracić, robiąc 
wiele wrzawy w naszych małych sprawach. A pani przy- 
oywa gdzieś z dala, z żywiołów i daje zapraszające znaki 
ręką. —

— Żywioły mają swoje praw a — powiedziała.
— Żywioły są żywiołami — dodała — pan zdaje się 

«  tern zapominać?
— Imaginacja?
— Z pewnością. To jest żywioł. elementy v  iszycb 

•jhemlKów...
— S ą?
— Są wszystkie imaginacją. Nie m i innego — ciąg

nęła dalej. — A wszystkie te elementy waszego życia, ży
cia, Któ re  wyobrażacie sobie, że przeżywacie, te drobne 
rzeczy, które m u s i c i e  robić te nędzne 'pieszczoty, te nie
zwykle drobne powinności, to spychanie dma zr dniem, 
te ograniczenia hypnolyiujące nas — wszystko to — to 
drzemka, która was opanowała zbyt silnie, abyście się po
trafili otrząsnąć z niej. „To nie wypaaa" — „tego nie mo
żecie” — tego znowu nie wolno”. Dla nas, którzy was 
Obserwujemy...

— Obserwujecie nas?
— Och tak. Obserwujemy was i czasem wam zazdro

ścimy. Nie tylko suchego powietrza i światła słonecznego 
i cieni pod drzewami i radości w odczuwaniu poranku 
i wielu innych podobnych przyjemności, lecz <ego, że wa

sze życie ma początek i koniec i... że oczekujecie końca.— 
Powróciła do poprzedniego tematu. — Poruszacie się jed
nak w tak ciasnych granicach, I acy jesteście zw iązani! 
Tego krótkiego czasu, którym rozporządzacie, używacie tak 
marnie. Rodzicie się i umieracie a czas pomiędzy tern spę
dzacie jakby zaczarowani, obawiacie się uczynić coś, coby 
było rozkosznem, coś innego musicie znowu czynić choć 
wiecie doskonale, że to jest głupie i niemile. Pioszę po
myśleć o pewnych uczynkach błahych, uczynkach — któ
rych nie wypada wam popełniać. Tam na promenadzie na 
Laas, podczas tych upałów, wszyscy siedzą w ciężkich, 
brzydkich sukniach, zawsze w zbyt wielu rodzajach ubiań 
na sobie — piekących ciasnych trzewikach, wie pan, choć 
niektóre z nich mają najpiękniejsze różowe stopy — my 
wiemy o tern — siedzą tam i wolno im tylko trochę mó
wić a  nie przypatrywać się, a nie wolno uczynić mnóstwo 
zupełnie naturalnych rzeczy, a za to są zmuszone do czy
nienia mnóstwa nonsensów. Dlaczego są tak związane? 
Dlaczego wszyścy ci ludzie pozwalają życiu prześlizgiwać 
się obok nich? Tak jakby nikt z nich nie m iał wkrótce 
umrzeć. Przypuśćmy, że pan poszedłby tam w kostiumie 
kąpielowym i białym bawełnianym kapeluszu...-

— Toby nie w y p a d a ł o  — zawołał Melville.
— Dlaczegóż nie?
— Toby było nieprzyzwoite.
— Przecież każdy może pana oglądać w takim stroju 

na plaży 1
— To co innego.
— To nie jest nic innego. Pan właśnie jest w stanie 

tej drzemki — sądząc, że to co innego. W łaśnie w ten 
san. sposób wszyscy są pogrążeni w tej drzemce, sądząc, 
że pewne rzeczy wypada a innych nie wypada uczynić- 
Wszyscy pogrążeni jesteście w tym śnie fantastycznym.
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iiu iu  o piMput tuBd atqos Xz3
-X^ — :qaX3fe[BzjB3iso q3Bjua3JjB o uiasoj2 ‘ąaujsn m  nzajusj
uiapnzsn z jiM puiazjd 1 zoXio2 feuozoBUi ijjAi^aju a;u |ad 
-nz jn o  *piqoiz oumbp ?n[ jXq uatutMod ajęjji ‘ap /u jjpo  
oj ojXg ‘n[a3 op o jso jd  pę[«>d jtMouBjsod ainA]ayy ‘fepjou 
-IB(Uoui3J33zaq bupBjqXzjdzaq 1 uta[B7MBu Sjs Hepep 

‘atuzBMod o3aiu bu B{Bpb|3ods BU3iXg 
•ailjAjaw iBjzpetMod — uiajBi?Xui 3jbx — 

‘BfBjzpajMoJpo —  jsaf ąBX — 
lBjXds iSuajjBiJO — umouz jiM ęutazjd u ia jo j

•ptqoJZ juo
t p p ip  3JUyB|M 0X —  ‘łBJZpatMOd —  apytM Xz30 —

• B3JSIMZB0
oSaj op bjSuS i az ‘|X?BMtiBz ’fetu bu juzjfods ajjtApvV

- i s u a :
-jBqo UBd 1 j3Mopua[Q Buuud 3? ‘tzpfes UBd Xzo —

‘ipXiu [a[ [asbfnutfBZ jfjs 
-3M3j [aupd [auut npoM od z oS Bjuajutnzon  p 5 q a  bjbmAzb^o 
atu B u a ^ s  ‘paizpatM od jBpqo os o3aj ‘amaz3BUinjjXM pęaj 
-buz ob[nq9Jd XuBM03BijBZ iBjzpaig ‘BMjazjd BjidbjSB^

•eMtspq Xad5jSBz — b[bjjo[ n Mpjajrą aiu3?ojz Xqsfs| oj 
jsaf IUIBSBZ3 v  u in fpnp jd  nfuzpoi m 503 — jBjzpaiMod 
— oSauq5jpo aiu iadnz 503 jsaf o x  — ‘atuatumodsM  yaptuf 
ut|u m jtzpnąo uaj sazBJ} atuqopodopM Bi<j  ‘zoajd o3 j p

19

86

niezdrowym, marnym śnie. Tak marnym, tak nieskończenie 
maiym! Zauważyłam jak pan byl wczoraj ogromnie zmar
twiony plamka atramentu na rękawie — niemal cale po
południe.

Kuzyn mój zmartwił się znów. — Zaprzesta.a mówić
0 tej plamie.

— Mówię panu, że wacze życie jest snem — snem 
z  którego nie umiecie się obuazić...

— A gdyby tak było, dlaczego pani mi to mówi?
— Nie odpow iadała przez pewien czas.
— Dlaczego pani mi to mówi? — nastawaj.
Usłyszał szelest jej poruszenia, gdy nachyliła się ki*

niemu.
Nachyliła się tak blisko, że uczuł ciepło bijące od 

niej. Przemówiła słodkim, pcu*nym szeptem, jakby powie
działa jakąś tajemnicę, której nie można jawnie wypowie* 
dzieć.

— P o n i e w a ż  — pow iedziała — i s t n i e j ą  p i ę k 
n i  e j s z e s n y...

111.

Przez chwilę zdawało się MelvilIe’owi, że przemawiał 
do niego ktoś zupełnie inny a nie ta miła dama siedząca 
naprzeciw niego w fotelu. — Lecz jakżeż? — rozpoczął
1 zatrzymał się. Siedział ze zmienioną twarzą w milczeniu. 
Oparła się w fotelu i odwróciła spojrzenie od niego, 
a gdy wreszcie zwróciła się i przemówiła doń, przyszedł 
znowu do siebie.

— Dlaczegóż ia właśnie nie mogłabym ? — spytała 
— jeżeli pragnę...

—  Nie mogłaby pani — czego?
— leżeli marzę o Chatteris’ie...

63

— Zobaczyłam go poraź pierwszy — tłumaczyła się 
— parę lat temu.

— Gdzie ?
— Na południowych morzach... w pobliżu Tonga.
— I naprawdę dlatego tylko pani tu prżjrbyla?
Tym razem sposób jej odezwania się był przekony

wujący. Przyznała. — Tak.
Melville zachował się bardzo bezstronnie. — Tak on 

robi wrażenie — przyznał — pięknie zbudowany i dobry 
chłopak — zacny chłopak. Lecz nie orjentuję się dlaczego 
pani —

Przyszła mu nagle inna myśl do głowy. — Czy on 
wtedy pani nie widział?...

— Och niel
Ton i postawa Melville’a pozwalały się domyślać 

wspaniałomyślności posuniętej do ostatnich granic.
— Nie orjentuję się dlaczego pani przyoyła — po

wiedział — ani, co pani zamierza uczynić. Uważa pani — 
dodał tonem bynajmniej nie żartobliwym — istnieje jednak 
(aszcze panna Glendower.

— Czyż tak?
— Czyż nie istnieje?
— Rzeczywiście — powiedziała.
— A ponadto, wie pani, dlaczegóźby ostatecznie 

pani miała ? —
— Przyznaję, że to nierozsądne — powiedziała. — 

Ale poco doszukiwać sig rozsądku w tej sprawie? — To 
jest rzecz imaginacji.

— Dla niego?
— Skąd mogę wiedzieć, jak to oddziaływa na niego? 

Tegobym się właśnie c h c i a ł a  dowiedzieć.
Melville spojrzał znowu w jej oczy. — Wie panj, że 

gra pani nł«j jest poprawna — powiedział.
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Ż y c ie  g o s p o d a rc z e .

Targi wschodnie o handsi 
zewnętrzny Polshi.

Lw ów , 14. kwietnia.
Zagadnienie handlu zewnętrznego jest 

obecnie iednem z najbardziej akUiai 
nycb zagadnień gospodarczych Polski, 
którit z wkazj. opublikowania bilansu 
handlowego /a  rok ubiegły i iego pa
sy w n o ść , w yw ołało  ostatnio na łamach 
prasy zarówno fachowej, jak i codzien
nej szerokie komentarze.

Instytucja Targów w powojennym  
system ie wym iary dóbr rychło pierw
szorzędne zyskała znaczenie i dziś od
gryw a r d e  zarówno regulatora już ist
niejących stosunków, jak leż i środka do 
nawiązywania nowych.

N'e od rzeczy będzie w skazać na 
zw iązek, iaki istnie e m iedzy targami 
iwowsidem i a -...iskim handlem ze
wnętrznym, przyczetr, uwydatni sie za- 
rów nj ich importowe i w yw ozow e zna
czenie.

Zestawm y cyfry dotyczące Przywo
zu, a spostrzeżem y znaczne ożyw ienie  
sie przywozu do Polski w łaśnie w  tych 
towarach, które b yły  reprezentowane 
na Targach Wschodnich, w  miesiącach  
wrześniu i październiku, a w iec bezpo- 
śdedniio po Targach następujących.

W iemy skądinąd. Ze głównym do
staw cą Polski w dziale k^ifekcji, obu
wia, trykotaży jest Austrja, która w  
(Ifczblie w ystaw ców  zagranicznych na 
IV. Targach Wschodnich na trz.eciem 
widzim y miejscu, a która miedzy innymi 
w ystaw iała  także w pow yższych b ra n 
żach. Zresztą udział Austrii na Targach 
nie datuje sie od ostatnich kampanii, ale 
na poprzednich w ystaw ach był nawet 
silniejszy niż w  r. '923, gdzie stanowił 
13.15% w ystaw ców  zagranicznych.

Otóż przyro 6z nasz w  obuwiu kształ
tow ał sie  następująco: w sierpniu 2.758 
tvs. zł., w e  wrześniu 4.326. w paździor- 
mku 4.521, a już w listopadzie tv'ko 
2.905. a grudniu 3.921, gdzie zakupy 
św iąteczne nieco z.-.iekszyły przywóz.

Konfekcji przyw ieziono w s-erpnm  
za 1.430 tys. zł., w e wrześniu 2.375. w 
październiku 2.352, w Fstopadzie tylko  
1.856 tys. zł.

Bielizny przywieziono w sierpniu za 
706 tys. zł., w e wrześniu • 2.375. w paź
dzierniku 990, w  listopadzie 750. gdy  
przeciętna za pierw szych siedem mie- 
s ię iy  wynosiła 537 tys. zł,

W zrost importu trykotaży, faw ory
zow anych co prawda pora zimowa, rów  
nież datuje sie od Targów Wschodnich l 
w yrosił po sierpniu 1.452 tys. zł., w e  
wrześniu 2.433, w październiku 3.180, w 
listopadzie 3.330. Wj mownym jest tu 
również przyw óz w poszczególnych  
miesiącach, który po 8i.2 milj. złotych  
w sierpniu, podniósł sie od razu nal!2.8  
milj. zł. w e wrześniu, i 152.2 mili. zł. 
w paźdzntirniiku, by w listopadzie osłab
nąć do 145.1 milj. zł.

W idzimy w iec w przywozie ożyw ie
nie, które słusznie możemy łączyć z od
byciem sie Targów Wschodnich, bo po
dobną łączniGoć zaobserwowano' i w  
wielu zagrdfflictznych targach. Ze w zglę
du na udział poszczególnych państw  
na 'largach, m ożem y podzielić je na 
dw ie grupy: dc pierwszej zaliczym y  
państwa już na nasz rynek wprowadzo
ne, które obsyłają Targi Wschodii/ie ty l
ko celem  rozszerzenia sw ych  w pływ ów; 
i do nich zaliczyć trzeba Niemcy, Au
strie, Czechosłowacje. Anglie. Do dru
giej zańczyć wypada Francje. Szw ajca
rie, Włochy. Szw ecje, Holandie. B el
gie W  pierwszej grupie procentowy u- 
dziaf w  przyw ozie dio Polski’ jest więk
szy od odsetku, który przypada na da
ny kraj wśród, w ystaw ców  na targach.
I rak: Niemcy zajmują w imporcie
34.3%, na Targach 25%, Austrja 11%. 
-a  TarraCh 14.21%, Czechosłowacja  
5.8%, na Targach o.14%, Anglia 7.5%, 
na Targach 1.98%.

W  drugiej grupie udział w odsetku 
importerów jest mniejszy od procento
w ego iidz:'’, it na IV Targaęh. W pierw
szym  rzedzie Francja 1.9%, r’a Targach 
24.71% Sziwaiczrja 1.6%. na Tai gach 
6.53%, Włodhv 5%. na Tag-ach 5.6S%. 
Szw ecja 0.8 %. ma Targach 3.14%.

Nie możemy jednak zapominać, że 
Targi posiadaj? i drugą role, ro,e płat- 
fc rmy eksportowej, skierowanej, jak i 
nazwa sama wskazuje, na W schód.

Brawurowi! występ Batistifisego.
„Są chwjie, gdy śpiewać musi choćby trzeba umrzeć".

Wiedeń, 10. kwietnia. 
Bawiący tu na gościnnych w y

stępach Battistini jest wogóle feno
menem wytrzymałości, urągające] 
wiekowi. Dzieje śpiewackiego kun
sztu niewiele chyba zapisały w y
padków. bv  71-letni starzec władał 
głosem, jak młodzieniec ł porywaj 
słuchaczy-

Onegdaj zapowiedziany był w y
stęp Baittistwmego w „ł (fernanim". 
’W przeddzień już jedlnak sławny 
śpiewak zaniemógł. Z powodu sil
nego bólu gardła położyć się mu
siał do łóżka. W  dniu przedstawie
nia rano , stwierdził lekarz u Batti- 
stiniego temperaturę 38.5, wobec 
czego ife pozostawało nic innego, 
jak przedstawienie odwołać.

. D o w ied z iaw sz y  s ię  jednak , ż« 
d y r e k c ja  te a tru  n a ra ż o n a  będz ie  w

tak>m razie na stratę 520 milj. ico- 
ron, Battistini pomimo energicz
nych protestów lekarza i* przyja
ciół, siłą woli zapanował nad cno- 
roba, zwlókł się z łóżka i o prze
pisanej godzinie Zlfdazl się nj. po
sterunku.

Publiczność nie wSedząc że ma 
przed sobą chorego człowieka, mc 
poznała nąwet, ile przymusu zadać 
soihle) musiał Battistfni, by wyko
nać swą partię. A wykonał ią mi
mo wszystko po mistrzowsku, zna
jomym zaś, którzy po przedsta
wieniu zebrali się w  jego gardero
bie z wyrzutami, że tak  się naraża, 
odparł (nieco patetycznie, co praw 
da. ale u śpiewaków patos jest nie
mal regułą): .,Sa chwile, gdy się 
śpiewać musi, choćby tizcba 
umrzeć".

Rosja, najpoważniejszy odbiorca na 
W schodzie w teorji, w praktyce zaj
muje jako nabyw ca w, Polsce, miejsce 
bardzo dalekie, bo w yw óz do Rosji sta- 
ncw ll ityflko 0,9% ogólnego, wartości! 
zaledw ie 11.418 tys. złotych Słusznie 
mniemać m eżem y, że lw ia część tej nie
dużej kw oty stanowią zakupy, dokona
ne przez misje sowiecka na largach. 
Posiadam y jednak na W schodzie jeszcze  
awu kontrahentów; Rumunie i Turcje. 
W yroby naszego przemysłu tekstylnego  
sa  głównym  obiektem naszego handlu 
wschodniego. Na ostatnich Targach 
przem ysł ten reprezentowała poważna 
liczba 19-tu w ystaw ców .

I tu możem y zaobserw ow ać zjawi
sko podobne jak przy imporcie konfek
cji. Ody w  sierpniu w yw óz tkanin ba
wełnianych w yniósł tylko 1.732 tys. zł., 
to za wmzesień podniósł się na 5 277. a 
w październiku na 6.196. Podobnie tka
niny w ełniane z  1207 w e wrześniu, a- 
w ansow ały na 2.600 w październiku.

M owa cyfr jest najbardziej przeko
nywująca: widzimy w ięc tu niezbicie do
datni w pływ  Targów  tak na wwóz. jak 
i na w yw óz.

A że nasz bilans handlowy przed
staw ia sie aż nazbyt smutno, a polep
szenie go droga wzmożenia wt-wozu 
staje sie obowiązkiem narodowym, wiec 
żaden polski przem ysłow iec czy  ekspor
ter nip może pominąć tak dogodnej o- 
kazji. jaka beda Targi jesienne. Tu zau
w ażyć można, że szereg bardzo poważ
nych firm z branż najróżnorodniejszych, 
zw róciło sie do 1 argów z  Propozycją 
dWurazowej w  roku. t. J. w iosenne! i 
jesiennej kampanii targowej’. Św iadczy  
to o  dużei żyw otności, jaka ta Vnsty- 
ł  lCjh po 4 zaledw ie latach istnienia so
bie zdobyła.

Tegoroczne Targi W schoin ie bećą  
miejscem rendez-voius całego przemysłu 
polskiego i kur"ectwa.

 O------
NOWA FAZA W  POLSKO-WĘGIER

SKICH STOSUNKACH HANDLÓW1 T-H
(Od naszego korespondenta.)

Bukareszt, w  kwietniu.
Jak Polsko-w eeiorska Izba Handlo

w a w  Budapeszcie stwierdzą, daje się 
zauw ażyć w związku z niedawno podpi
sanym traktatem handlowym polsko- 
w erierskim  z każdym dniem wzrastają
ce zainteresowanie sprsw a nawiązania 
ścś le jszych  -stosunków handlowych mię
dzy ofcu państwami.

Liczą/c się ze  zmiana stanu rzeczy  
przeprowadziła Izba w  ostatnich dniach 
reorganizację sw ych oiur c ’em podoła
nia wzmożonym agendom. W  szczegól
ności ib jlęa  Izba Oeneialną reprezen- 
lacie T argów Wschodnich, którą spra
w ow ać będzie w po: oz urn eniu z tamte;, 
szem  Poselstw em  < za jego potarciem

Najlepszym bodaj zwiastunom gospu 
darczcgo zbliżenia obu Kra ów jest (akt, 
ze już dziś. a w iec na pięć miesięcy 
przed terminem notuje izEki '.iczne zglo- 
szcira  w ystaw ców  ■ uczestników w or
ganizowane) przez nią w ycieczce w ę
gierskich sfer gospodarczych i  Polski, 
W ycieczka ta odbędzie się z okazji V.

Targów Wschodnich 1 ma na celu zba
danie siosur.KÓw gospodarczych w Pol
sce i możliwości sośleiszegr, kontaktu 
handlowego. Bedrte ona od«'zaiemnie- 
riem  sie za organizowana trzez  War
szaw ską Izbę, Polsko-W ęgierską w y
cieczkę polskich kupców i p .zem yslcw - 
ców  na Targi wiosenne w Budapeszcie.

 O------
REJESTRACJA WSZYSTKICH CHCĄ- 

CYCH BUDOWAĆ.
L w ów , 14. kwietnia.

(IB) W obec uchwalenia przez Sejm 
ustaw y o  rozbudowie, komitet rozbudo
w y . który p ierw szy w  mieście ulał 
spraw ę rozbudowy w  konkretne formy, 
r a  szer gu poritdzeń ustalił program 
nracj Jako jeden z pierw szych wąrun- 
|> óiwi boslhanbwUł prżeprowadztilćt reje
stracje w szystkich chcących budować, 
c i i  to w formie spółdzielni lub spółek 
mieszkaniowych już istniejących, lub 
będących w stadjum tworzenia się czy  
to  poszczególnych mieszkańców, mają
cych zamiar i warunki budowy w e w ła
snym  zakresie. Posiadający naw et naj
mniejszą gotów kę powinni zgłosić się 
do rejestracji. W szelkie zgłoszenia przyj 
muje Komitet Rozbudowy w gmachu 
magistratu 1-e piętro na prawo; (2-a sala 
komisyjna) codziennie w godzinach od 
3—5 popoł.

Apel do dobrego serca Lwowa
Sierota po urzędniku państwowym , 

chcąc pomóc matce w  wychowaniu  
licznego rodzeństwa, p« j>1 o datki dl 
maszynę. U iatwi to sierocie zarobku- 
wonie. Przyjdźm y Jej w ięc z  pomocą, 
skuteczną a rychłą. W szelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety 
Porannej11 (ul. Chorą łczy zn y  31.)

Obr&ty prywatne.
Lw ów , 14 kwietnia.

W czcraj tendencja chwiejna z 
powodu śv!ąt. Obró sł by.

Dolar amer. 5T 8’50 — 5*’9, doi. 
kana k c 15’50—5’ 15 75, kor. cres. 
0-15*25—015-33, fr. ranc. C’27-25 
do 0 27 59, funty szt. 24 60 —24’70

N.i inne waluty ufensakcj nie 
było.

OGŁOSZENIA.

f r r ó ^ y !  jjjpsca 1
BIURO Nł EMCZYNOWSKIFJ. L W lW ,  

Plac Akademicki 3 telefon 1361 umie
szcza: nauezycielk:, nauczycieli. Fran
cuski, Niemki. Polki froeblanki, pielę
gniarki niemowląt, zarządczynie. razi
my służące, klucznice, ogrodników, ku- 
cha~zv, kucha,1ki, kamerdynerów, słu
żbę wszystkich zaw odów , rządców, 
ekonomów, leśniczych itp. 2173-3

ADJUNKT gospodarczy młody, energi
czny, z ukończona óiednią szlkfołą a- 
groncmriiczną i kilkuletnią praktyka W 
w iększych majątkach na Podolu ros.. 
biegły kalkutont i rysownik poszukuje 
posady od zaraz. Łaskawe zgłoszenia  
pod: „Energicny11 poczta Sołotwina  
tach „Morhowa1’. 2162-3

I Krn'%', rprzedaź, raniłam 1
MASZYNY DC SZYCIA, gramoraay,

primusy sprzedaje tanio, naprawia z 
gwarancją Nowacki, mechanik, Lwówi 
Gródecka 63. 372

Ł()2KA, kołyskf, wózki dla dzieci, w y  
reby koszykarskie olbrzymi wybór, 
bajecznie tamo poleca fabryka Konie- 
w icza, Lwów, Batorego 14. 1586-20

fsijeszkania, fokaia, sklepy 1
DWA POKOJE NA BIURO W ŚRODl 

MIEŚCIU poszukuje się, Zgłoszenia 
Adm. Senatorska 6.

W  PIĘKNEJ położonej m iejscowości gór 
skiej do wynajęcia na lalo pokoje wraz 
z wspólna kuchnią, urządzeniem i na
czyniem. Aprowizacja r.a miejscu do
skonała. Zgłoś zenu. mrędzy 3-cćą a 6-a 
Hotel Vv'arszawjki Nr. pokoju 21. 2x03

W ŚRÓDMIEŚCIU biura 3 pokoje do 
wynajęcia leomfort. 2 głoszenia Błuro 
dzienników Scherera Pasaż Fausmana 
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Słr. 8 R(W S ® ft PORANNA- z dria 15. kwietnia 1925. Nr. ? :2 0

I rozm aita 1
Z A K Ł A D  D E U T T Y S T I tU t lS Y
Dr. med. W .  G r ó b  i  H .  G r ó b

L w ów , L eg ion ów  29. — Cel. 2991

MOTORY ropne „PERKUN" od 6 do 60
HP. z  gw arancji, łatwe do obsługi nawet 
dla zw ykłego nieczytelnego robotnika, 
zużywają małp ropy, części składowe 
natychmiast do otrzymania, nizika cena, 
cło odpada, zapłata w  dogodnych ratach, 
m onteizy do dyspozycji, nadto m aszyny  
młyńskie, pasy, transmisje, obrabiarki do  

żelaza i drzewa poleca 
„ I M  L  O  T  ‘

Lwów , Be torego 4. 1338-15
Techniczna porada bezpłatnie.

Torby orebrne —  Biżuterię
naprania najstaranniej po cenach naj- 

[ niższych — Drobne naprawkl od 30 groszy 
W Ł i  S U S Z E K  2117 

| L w ó w , Akadem icka 6. Tel. 18-48.

ODŚWIEŻENIE CERY. najnowsze meto
dy masażu, usuwanie pryszczy. „Koś
ciec". Sw . Mikołaja 7. 1930-5

FORTEPIANY. Pianina, Fisharmoni . Na 
raty Cenniki do dyspozycji. Lwów. 
Kopernika lti. Tel. 20—45. K. Kaim i 
Syn. 19ń;>-('0

Z E G M K i
najtaniej p o leca
Naprawy w szelk ie  

wykonuje najsolidniej i szybko
W Ł  2116

L w ó w , A k a d e m ic k a  6 . Teł. 18-48.

ZGUBIONĄ książkę wojskowa Kozak 
Michał, nr. w r. 1893 w  W ołowem  
paw. Bóbrka, wystaw iona przez PKIJ. 
L w ów  powiat unieważnia się. 2142-3

ZNANE letnisko Topoinica zostaje o- 
cwarte z dniem 1 czerw ca 1925 i pole
ca pokoje wraz z pierwszorzednein 
utrzymaniem. Stacja, poczta, telegiraf 
w miejscu. Zgłoszenia między godziną 
1 a 3 lub 7—8 Zygmuntowska 5 drzwi 
Nr. 5. Las i rzeka w  miejscu — można 
również łatw o dostać mieszkanie po 
za pensjonatem a iadać w pensjona
cie. —  2103-6

DOSKONALF idący pensjonat o 10 pr • 
kojach z  powodu stosunków familij
nych n a # l lato do w ydzierżaw ienia  
wraz z urządzeniem i naszyniem. Apro 
.wizacja zapewniona. Zgłoszenia listo
wne H. B. ul. św . Zofji I. 27 drzwi Nr. 
10._________________ —  ■ 2103-6

TRESKA WIEC. Pierw szorzędny pensjo
nat „Marysia" otwarty od pierw szego  
majta, urządzony z komfortem. W  mie
siącu maju udziela 20% zniżki dla 
pracowników, państw ow ych. 2190-5

FORTEPIANY, urządzenia domotwe, biu
rowe kupuję. Gotówka. Nowacki, Pań- 
ska 17.__________________________2192-5

UNIEWAŻNIAM zgubiona książkę woi- 
skcw ą Nr. 1089 Dawid Mastel w  Bur
sztynie. 2177-2

Fabryka cukrów i czekolady

Zlmond i Hammer
Lwów, u l. P a n ie ń s k a  I. 2 3

przyjmie natychmiast
podróżującego

z branżą obznajomionego i dobrze 
wprowadzonego.

Reflektuje s ę  tylko na p ie r w -  
s n o p z ę d n ą  s i ł ę .  2164

R y m a n Ó W - Z d r Ó j .  Pensjonat .Krystyna"
Zupełnie odnowiony, prowadzony w e  
w ła s n y m  z ą r r ą d a . 4 (po trzechletniej 
dzierżawie) poleca pokoje słoneczne — 
kuchnia pierwszorzędna — o t w a r ty  
IB. m a ja - — W pierwszym sezonie do 
zO. czerwca ceay zniżone, t. j. po 6 zip. 
od osoby. — B liższych informacji udziela  
D ą m b sk a , Iw o n icz  ć<\ 1. maja — 

późn ej R ym anów . 2123

Pracownia kostjumów i płaszczy angielsK

ANTONI BURDA
we Lwowie, pl. Marjacki 10/11.

wykonuje p odłu g n ajśw ieższych  żur- 
nali, szybko, lolidnie i tanio.

P ST .....?????  Piękne, pikantne serie 
kart francuskich (akt. studia) za nade
słaniem zł. 2.— 4.— lub 6.— «  liście 
poi. w ysyła' J. ŚLIWKA Cz. Cieszyn. 

Ostrawska 87. Merkur. 2119-5

S  W  I  «  U  S  Y  
WODA K0L0ŃSKA i PERFUMY

u JANA SUDHOFFA
w e Lw ow ie, ul. A k ^ d ?rrrc1<a 8.

PŁUGI
w  w iększe j ilo śc i do sp rz e d a n  a.

Wiadomość w Administracji pod 
.Pług;*. 1963

K o k s  P o n a f t o w y
najlepszej jakości, zawartości p o u iż e )  1°/, p o p ś o ln  

w w ’ększych ilościach na korzyst ycli waiunkach do spizedania. D o
równuje jakością najlepszym sortom koksu czeskiego. Zda ny do kalo
ryferów i celów, kuziennych. Na żądanie wysyła się próbki. Zgłoszenia 

pod „ K o Iłu P o n t f f ło w y “ do Administracji, 20 2

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

l y R f lp j n - D w t H ^ i
*  najlepsza i najtańsze aparaty i nęfr> do radiotelefonii, f t
j f  W y l i i e m i  z t u t c p c f  i , ,  f - l s k , :  j j
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: t BIAŁOBORSKi i GOSTKOWSKI
j#  P u n k t s p p z e i ła t y i  PI. W o ln o śc i I.

Rabaty i kredyty dla odsprzedawców.
X  , Głośniki beztubowe Ib cha i Tuby „Radjoglobe".

f c

N a j t a ń s z e  ź r ó d ło  ! 2191

Lwówek. TOWARZYSTWO 
AKCYJNE B R O W A R

poleca na Święta
swoje wyroby sporządzone z najprzedniejszych su
rowców zagranicznych, nie ustępujące w jakości 
l  smaku, najbardziej renomowanym piwom zagrań.:

/

Piw o e k sp o rto w e  ja sn a  
Piw o b a w a rs k ie  
P o rte r-ln n p e ria l

na w;>:ór p o rte ru  a n g ie lsk ie g o

w flaszkach oryginalnie napełnionych, z uwidocz
nioną na flaszkach, korkach i etykietach marką 
ochronną naszego Towarzystwa w formie kotwicy 

okolonej literami L. T. A. B,

■M

D o nabycia w restauracjach i lokalach 

uprawnionych do sprzedaży piwa

Towarzystwo P r/w alnego  Gimnazjum 
imienia Marszałka B deniego w Ra- 
dziechowie z prawami gTnnazjum 

państwowych ogłasza

KONKURS na
a) p o lo n is tę  i historyka dla k las  

wyższych, p ierw szeństw o mają kan
dydaci z eg za m in em  profesorskim  
z obu p zedm iotów ,

b) przyrodnika dla k las niższych.
Urlop p atny z g :mnazjum państwo

w ych możliwy
Warur.k' wedle um owy. Mieszkanie, 

opał be-pla(i;e.
Udokumentowane podania przyjmuje 

D y  r e k  j s. do końca czerwca 1325.

M A S Z Y N A -  
DRUKARSKA
z fabryki w  A ugsburgu , 
fo rm at 57/84, w b a rd z o  do 
brym  stan ie , po p ęd  elek
tryczny  lub  n? k o rb ę , z a ra z  

do sp rz e d a n ia .
Bliższa wiadomość w d-u- 

karni Spółki Akcyjnej Wyda
wniczej, Lwów, Ciioi ążczyzny 
31, od 8—3.

W U l l

Raźne 
OLA IIBST!
ODBUDOWA 
B R U K U .

Znane z doborow j jakości

kostki, , 
pieńki, 

mozaika, 
krawężnikir

z granitu i nazaltu 
oferują loko kaźih stacja Kolejowa

Sykstuska 23. 
Z a stę p stw o

Zjednoczonych
Siedmiogrodzkich
Kamienioomótv.
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